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Aman­da i Rud­ger pra­wie cały po­czą­tek wa­ka­cji spę­dzi­li głów­nie w ogro­dzie. Na sa­mym jego koń­cu, pod cier­ni­stym krza­kiem wy­bu­do­wa­li so­bie kry­jów­kę. Dzię­ki wy­obraź­ni Aman­dy miej­sce to każ­de­go dnia prze­obra­ża­ło się w coś no­we­go. Raz kry­jów­ka była stat­kiem ko­smicz­nym, któ­ry lą­do­wał na od­le­głych pla­ne­tach za­miesz­ka­nych przez ob­cych. Aman­da i Rud­ger gra­mo­li­li się ze środ­ka, uwa­ża­jąc, by ostre cier­nie nie po­prze­bi­ja­ły im ska­fan­drów ko­smicz­nych, a po­tem po­ru­sza­li się po po­wierzch­ni nowo od­kry­tej pla­ne­ty po­wol­ny­mi sko­ka­mi, wsku­tek nie­wiel­kiej gra­wi­ta­cji. Za­chwy­ca­li się prze­dziw­ny­mi for­ma­cja­mi skal­ny­mi i wie­lo­ma księ­ży­ca­mi na nie­bie; go­ni­li nie­zna­ne do­tych­czas zwie­rzę­ta wiel­ko­ści ko­tów, któ­re za­miesz­ki­wa­ły ten od­le­gły świat.








In­nym ra­zem kry­jów­ka sta­wa­ła się gon­do­lą wiel­kie­go ba­lo­nu na ogrza­ne po­wie­trze, któ­ry wy­lą­do­wał na ska­li­stym pła­sko­wy­żu wy­so­ko nad par­ną dżun­glą gdzieś w Ame­ry­ce Po­łu­dnio­wej. Aman­da i Rud­ger za­kła­da­li się, kto zdo­ła wy­chy­lić się za kra­wędź pła­sko­wy­żu (no do­bra, to ra­czej był po­mysł Aman­dy – naj­pierw ka­za­ła się wy­chy­lić Rud­ge­ro­wi, a kie­dy od­mó­wił, po­ka­za­ła mu, ja­kie to ła­twe). Tu­taj rów­nież uga­nia­li się za dziw­ny­mi stwo­rze­nia­mi wiel­ko­ści kota, któ­re za­miesz­ki­wa­ły to miej­sce od mi­lio­nów lat.

Jesz­cze in­nym ra­zem kry­jów­ka za­mie­nia­ła się w igloo (cały ogród po­kry­wał lśnią­cy lód) albo w ciem­ną, gru­bą jur­tę no­ma­dów; ogród sta­wał się pu­sty­nią, to­ną­cą w ku­rzu i we mgle. A pew­ne­go razu Aman­da wy­my­śli­ła na­wet, że kry­jów­ka ma być ja­kimś fu­tu­ry­stycz­nym czoł­giem, któ­ry su­nie na gą­sie­ni­cach po błot­ni­stych, wy­bo­istych po­lach po­kry­tych le­ja­mi po bom­bach.

Gdzie­kol­wiek by się zna­leź­li, Ku­chen­ka, kot­ka mamy Aman­dy, ob­ser­wo­wa­ła ich bacz­nie ze swo­jej kwa­te­ry na gan­ku, cze­ka­jąc na mo­ment, kie­dy Aman­da ją za­uwa­ży. Dzię­ki wy­obraź­ni dziew­czyn­ki Ku­chen­ka za­wsze mia­ła za za­da­nie prze­obra­zić się w ko­smi­tę, ty­gry­sa albo di­no­zau­ra, któ­re­go ko­niecz­nie trze­ba było ści­gać.
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Na po­cząt­ku Rud­ge­ro­wi było żal kot­ki, ale wkrót­ce oka­za­ło się, że gdy tyl­ko Aman­da rzu­ca się za nią w po­ścig, spryt­ny zwie­rzak na­tych­miast zni­ka za ko­ci­mi drzwicz­ka­mi. Cza­sa­mi Rud­ge­ro­wi wy­da­wa­ło się, że Ku­chen­ka go wi­dzi. Zda­rza­ło się, że kot­ka prze­ry­wa­ła my­cie grzbie­tu po to, by spoj­rzeć Rud­ge­ro­wi pro­sto w oczy; ga­pi­ła się tak przez chwi­lę za­tro­ska­nym wzro­kiem, wy­sta­wia­jąc ró­żo­wy ko­niu­szek ję­zy­ka, ale za­raz po­tem mru­ga­ła, zie­wa­ła, od­wra­ca­ła się, pod­no­si­ła tyl­ną łap­kę i jak gdy­by ni­g­dy nic za­bie­ra­ła się do my­cia roz­cza­pie­rzo­nych pa­zur­ków.

No cóż, po­my­ślał po chwi­li Rud­ger, z pew­no­ścią sama Ku­chen­ka wie, ale jako że jest ko­tem i nie mówi, chło­piec mu­siał po­go­dzić się z tym, że bę­dzie żył w nie­wie­dzy.

Któ­re­goś dnia Rud­ger i Aman­da od­kry­wa­li kom­pleks ciem­nych, głę­bo­kich ja­skiń, któ­re cią­gnę­ły się da­le­ko pod scho­da­mi. Zdą­ży­li prze­siąk­nąć wo­nią wil­go­ci, nie­to­pe­rzy i wody ka­pią­cej ze skal­nych su­fi­tów; Aman­da uty­ski­wa­ła, że Rud­ger za­po­mniał za­brać la­tar­kę. Na­gle roz­legł się dzwo­nek do drzwi.

Gdy dźwięk dzwon­ków od­bi­jał się echem od ścian ja­ski­ni, dziel­ni od­kryw­cy usły­sze­li, jak mama Aman­dy bur­czy coś pod no­sem. Pra­co­wa­ła aku­rat w swo­im ga­bi­ne­cie – nie lu­bi­ła, gdy jej prze­szka­dza­no.

– Tak? – rzu­ci­ła ostrym to­nem, gwał­tow­nie otwie­ra­jąc drzwi.

– A dzień do­bry – ode­zwał się ja­kiś głę­bo­ki głos, któ­re­go Aman­da nie roz­po­zna­ła. – Prze­pro­wa­dzam an­kie­tę w oko­li­cy. Czy mogę za­dać kil­ka py­tań?

– A o co cho­dzi?

– To an­kie­ta – po­wtó­rzył nie­zna­jo­my głos. 

Na­stą­pi­ła dłu­ga chwi­la ci­szy, jak gdy­by taka od­po­wiedź mia­ła wy­star­czyć, lecz po chwi­li an­kie­ter do­dał: 

– An­kie­ta na te­mat sy­tu­acji we współ­cze­snej Wiel­kiej Bry­ta­nii. I na te­mat dzie­ci.

– No sama nie wiem – od­par­ła mama Aman­dy. – A może się pan wy­le­gi­ty­mo­wać?

– Wy­le­gi­ty­mo­wać?

– Tak, że­bym wie­dzia­ła, z kim mam do czy­nie­nia.

– Z kim pani ma do czy­nie­nia? Moje na­zwi­sko Trzna­del, dro­ga pani. Jak ten ptak.

– Ptak?

– Tak, na przy­kład trzna­del żół­to­brzuch. Ale są też inne...

– Do­brze, już do­brze – prze­rwa­ła mu pani Szu­ru­bur­ska. – Ma pan ja­kiś do­ku­ment na po­twier­dze­nie?

– Na po­twier­dze­nie tego, że coś mnie łą­czy z trzna­dla­mi? – spy­tał męż­czy­zna. – Nie, oba­wiam się, że nic z tych rze­czy. Or­ni­to­lo­gia to nie...

– Nie – za­prze­czy­ła mama Aman­dy. – Cho­dzi­ło mi o do­wód toż­sa­mo­ści. Czy może pan udo­wod­nić, że jest tym, za kogo się po­da­je?

Pan Trzna­del za­kasz­lał ci­chut­ko, jak gdy­by po­czuł się ura­żo­ny (ale tyl­ko odro­bi­nę), po czym od­parł:

– Tak, oczy­wi­ście. Mam iden­ty­fi­ka­tor, pro­szę spoj­rzeć.

Tym­cza­sem Aman­da zdą­ży­ła za­kraść się do przed­po­ko­ju. Rud­ge­ro­wi ka­za­ła stać przy wej­ściu do ja­ski­ni, pod scho­da­mi, bo nie chcia­ła, żeby omi­nę­ła ją cała przy­go­da (z tego sa­me­go po­wo­du wsu­wa się kciuk do książ­ki, kie­dy ktoś prze­rwie wam czy­ta­nie, żeby coś po­wie­dzieć). Po­de­szła na pal­cach do mamy i znie­nac­ka się do niej przy­tu­li­ła. Ma­mu­sie lu­bią ta­kie nie­spo­dzian­ki. A po­tem Aman­da nie mu­sia­ła już ha­mo­wać swo­jej cie­ka­wo­ści.

Spoj­rza­ła pod ra­mie­niem mamy i zo­ba­czy­ła, że w pro­gu stoi nie­zna­jo­ma para: do­ro­sły męż­czy­zna, któ­ry aku­rat po­ka­zy­wał ma­mie iden­ty­fi­ka­tor, i dziew­czyn­ka, mniej wię­cej w wie­ku Aman­dy.

Męż­czy­zna miał na so­bie ber­mu­dy i ja­skra­wą, wzo­rzy­stą ko­szu­lę – ka­ko­fo­nia barw i fan­ta­zyj­nych kształ­tów opi­na­ła jego po­kaź­ną klat­kę pier­sio­wą: ry­su­nek przy­po­mi­nał ko­ły­szą­ce się na wie­trze pal­my. 

Ści­skał w rę­kach no­tes, za uchem miał dłu­go­pis, a do tego był łysy jak ko­la­no. Na no­sie miał ciem­ne oku­la­ry, a pod no­sem – rude wąsy, któ­re trzę­sły się za każ­dym ra­zem, kie­dy coś mó­wił. To­wa­rzy­szą­ca mu dziew­czyn­ka mia­ła na so­bie zwy­czaj­ną, ciem­ną su­kien­kę, za­ło­żo­ną na bia­łą bluz­kę – ca­łość wy­glą­da­ła jak szkol­ny mun­du­rek. Jej oczy lśni­ły po­nu­rym bla­skiem. Mia­ła pro­ste czar­ne wło­sy, opa­da­ją­ce wzdłuż twa­rzy. Sta­ła bez ru­chu, gdy męż­czy­zna traj­ko­tał i giął się w ukło­nach. Nie ode­zwa­ła się ani sło­wem.

Aman­da do­my­śli­ła się, że męż­czy­zna pew­nie jest oj­cem dziew­czyn­ki i z ja­kie­goś po­wo­du mu­siał za­brać ją ze sobą do pra­cy. Wie­dzia­ła, że nie­któ­rzy z jej zna­jo­mych też mu­szą to­wa­rzy­szyć ro­dzi­com w pra­cy pod­czas wa­ka­cji. Wy­glą­da­ło na to, że dziew­czyn­ka nie jest za­chwy­co­na ta­kim ob­ro­tem spraw.

Na­gle nie­zna­jo­ma pod­nio­sła wzrok i spoj­rza­ła Aman­dzie pro­sto w oczy.

Aman­da była tak za­sko­czo­na, że aż pod­sko­czy­ła (za nic, oczy­wi­ście, nie przy­zna­ła­by się do tego na głos); mimo wszyst­ko jed­nak wy­si­li­ła się na sła­biut­ki uśmiech. Uwa­ża­ła, że do­brze jest być życz­li­wym, a dziew­czyn­ka wy­glą­da­ła na tak nie­szczę­śli­wą, że uśmiech z pew­no­ścią mógł się jej przy­dać. Bla­da mała po­stać roz­cią­gnę­ła wą­skie usta w le­d­wie za­uwa­żal­nym uśmie­chu, po czym po­cią­gnę­ła męż­czy­znę za rę­kaw.

Pan Trzna­del na­tych­miast umilkł.

– Wo­la­ła­bym nie od­po­wia­dać na py­ta­nia, sto­jąc w pro­gu – mó­wi­ła te­raz mama Aman­dy. – Może ma pan ja­kiś for­mu­larz, któ­ry mógł­by pan mi zo­sta­wić? Wy­peł­nię go i ode­ślę pocz­tą. Wie pan, je­stem w tej chwi­li ra­czej za­ję­ta.

Dla pod­kre­śle­nia wła­snych słów wy­ko­na­ła rę­ka­mi gest ma­ją­cy imi­to­wać pi­sa­nie na kla­wia­tu­rze.

– Ależ nie ma ta­kiej po­trze­by, dro­ga pani – męż­czy­zna za­śmiał się we­so­ło. – Na­praw­dę nie trze­ba. Prze­pra­szam, że za­wra­cam pani gło­wę w tak przy­jem­ne po­po­łu­dnie. My­ślę, że już so­bie pój­dę. Dam pani spo­kój. No, to na mnie już czas.

Wy­jął z kie­sze­ni chu­s­tecz­kę i wy­tarł so­bie czo­ło, po czym ob­ró­cił się na pię­cie i ru­szył do furt­ki. Kie­dy mama Aman­dy za­mknę­ła za nim drzwi, po­wie­dzia­ła:

– Ja­kie to dziw­ne.

– Cze­go oni chcie­li, ma­mu­siu?

– Py­tał mnie, ile dzie­ci miesz­ka w tym domu i o kil­ka in­nych rze­czy. Wiesz, ko­cha­nie, ten pan wy­dał mi się ja­kiś dzi­wacz­ny, dla­te­go chcia­łam się go szyb­ko po­zbyć.

– A ona wy­glą­da­ła na smut­ną. Chy­ba nie lubi tak z nim cho­dzić – do­da­ła Aman­da i ru­szy­ła z po­wro­tem w kie­run­ku scho­dów, gdzie cze­kał na nią Rud­ger.

– Jaka ona, ko­cha­nie?

– No, ta dziew­czyn­ka.

– Jaka dziew­czyn­ka?
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Aman­da spoj­rza­ła na mamę i prze­chy­li­ła gło­wę na bok.

– A, nic ta­kie­go – mach­nę­ła ręką i ode­szła. Mama po­win­na wró­cić do pra­cy. Mia­ła coś waż­ne­go do zro­bie­nia, więc Aman­da sta­ra­ła się jej nie prze­szka­dzać. – Mó­wi­łam do Rud­ge­ra.

– Do Rud­ge­ra – od­par­ła po­błaż­li­wym to­nem mama. – Co tam u nie­go? Ro­bi­cie dzi­siaj coś cie­ka­we­go?

– Ow­szem, ba­da­my ja­ski­nie.

To po­wie­dziaw­szy, Aman­da uda­ła się z po­wro­tem do ja­ski­ni i su­nąc pal­cem po ciem­nych, ska­li­stych for­ma­cjach w kształ­cie sta­re­go od­ku­rza­cza, a na­stęp­nie klu­cząc mię­dzy sta­lak­ty­ta­mi, z któ­rych ka­pa­ły kro­ple wody, opo­wie­dzia­ła Rud­ge­ro­wi o tym, co wi­dzia­ła.

– Nie za­uwa­ży­ła tej dziew­czyn­ki? – za­py­tał.

– Nie.

– Może nie pa­trzy­ła w tam­tą stro­nę?

– Oczy­wi­ście, że pa­trzy­ła. Prze­cież nie jest głu­pia. Wiesz, co my­ślę, Rud­ger?

– Chy­ba wiem.

– Ten gość miał wy­my­ślo­ne­go przy­ja­cie­la, tak jak ja mam cie­bie.

– No cóż – od­parł Rud­ger. – Miło wie­dzieć, że nie je­stem osa­mot­nio­ny.
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Są dzie­ci, któ­re po­trze­bu­ją za­in­te­re­so­wa­nia ro­dzi­ców. Ta­kie, któ­rych na­le­ży cią­gle pil­no­wać. Czu­ją, że dzień jest zmar­no­wa­ny, je­śli ja­kiś do­ro­sły nie przy­glą­da się wszyst­kie­mu, co ro­bią. Nu­dzą się, gdy zo­sta­ją same na dłu­żej niż pięć mi­nut (a cza­sa­mi na­wet mniej). Ob­ra­ża­ją się, gar­bią, wpy­cha­ją ręce do kie­sze­ni, szu­ra­ją no­ga­mi i na­rze­ka­ją.

Aman­da ni­g­dy nie była ta­kim dziec­kiem. Za­wsze lu­bi­ła być sama i mieć spo­kój. Kie­dy była młod­sza, po­tra­fi­ła spę­dzać całe go­dzi­ny, ma­jąc za to­wa­rzy­stwo je­dy­nie kart­ki pa­pie­ru i pu­dła peł­ne dłu­go­pi­sów i kre­dek. Ry­so­wa­ła mapy, smo­ki i po­two­ry, pla­no­wa­ła ko­lej­ne przy­go­dy. Uwiel­bia­ła sie­dzieć na łóż­ku i czy­tać książ­ki albo że­glo­wać po bez­kre­snym oce­anie. Kie­dy od­wie­dza­ła inne dzie­ci – na przy­kład jak za­pra­sza­ły ją na uro­dzi­ny albo na im­pre­zy z no­co­wa­niem – zda­rza­ło się, że mamy jej ko­le­ża­nek dzwo­ni­ły do mamy Aman­dy i mó­wi­ły: „Przed chwi­lą za­sta­łam Aman­dę pod sto­łem w kuch­ni. Po­wie­dzia­ła, że jej łód­kę po­łknął wie­lo­ryb i te­raz cze­ka, żeby ją zwy­mio­to­wał. Hm... Czy mo­gła­by pani przyjść po cór­kę?”.

Mama Aman­dy zwy­kle py­ta­ła wte­dy: „A czy ona chce już wra­cać do domu? Czy coś znisz­czy­ła? Nie? W ta­kim ra­zie przy­ja­dę o szó­stej, tak jak się uma­wia­ły­śmy”.

Jako że Aman­da wspa­nia­le po­tra­fi­ła się sama sobą za­jąć – wy­my­śla­ła przy­go­dy, two­rzy­ła wła­sne opo­wie­ści – mama na­wet pod­czas wa­ka­cji szkol­nych mo­gła spę­dzać więk­szość cza­su w swo­im ga­bi­ne­cie i pra­co­wać (wy­sy­ła­ła ma­ile i ar­ku­sze kal­ku­la­cyj­ne do pań­stwa Szu­ru­bur­skich, dziad­ków Aman­dy, bo pro­wa­dzi­ła ra­chun­ko­wość ich fir­my), mo­gła też le­pić coś z gli­ny w kuch­ni, cze­ka­jąc, aż za­go­tu­je się woda w czaj­ni­ku i słu­cha­jąc ra­dia, albo po pro­stu po­ło­żyć się po po­łu­dniu na ka­na­pie z no­ga­mi w gó­rze (tyl­ko na dzie­sięć mi­nut!) i z kie­lisz­kiem wina. Cza­sa­mi zda­rza­ło jej się (pra­wie) za­po­mnieć, że w ogó­le ma cór­kę.

Trze­ba jed­nak pod­kre­ślić, że pani Szu­ru­bur­ska wca­le nie była wy­rod­ną mat­ką; wręcz prze­ciw­nie – z chę­cią odło­ży­ła­by pra­cę na kom­pu­te­rze i po­czy­ta­ła Aman­dzie książ­kę, za­gra­ła z nią w plan­szów­kę, po­mo­gła w od­ra­bia­niu za­da­nia albo po­szła do kina, gdy­by tyl­ko cór­ka ją o to po­pro­si­ła. Mimo wszyst­ko jed­nak cie­szy­ła się, że Aman­da lubi i po­tra­fi sama znaj­do­wać so­bie za­ję­cia. Może przez to czu­ła się mniej win­na, kie­dy spę­dza­ła dłu­gie go­dzi­ny za­mknię­ta w ga­bi­ne­cie.

Pew­ne­go ran­ka, w nie­dzie­lę, kil­ka ty­go­dni po tym, jak Rud­ger po­ja­wił się w sza­fie, pani Szu­ru­bur­ska ode­bra­ła te­le­fon. Sie­dzia­ła przy biur­ku i pa­trzy­ła przez okno na Aman­dę, któ­ra aku­rat ba­wi­ła się w ogro­dzie.

Dzwo­ni­ła jej mat­ka – Aman­da na­zy­wa­ła ją Bab­cią Ucie­chal­ską. Ga­wę­dzi­ły przez chwi­lę, jak to do­ro­śli, o wszyst­kim i o ni­czym, aż wresz­cie Bab­cia Ucie­chal­ska za­py­ta­ła o wnucz­kę.

– Masz ją tam gdzieś pod ręką? Może dasz mi ją do te­le­fo­nu?

– Ra­czej nie, mamo – od­par­ła pani Szu­ru­bur­ska. – Jest w ogro­dzie. Bawi się z Rud­ge­rem. Wo­la­ła­bym jej nie prze­szka­dzać.

– Z Ro­ge­rem? – za­py­ta­ła bab­cia. – To ja­kiś nowy ko­le­ga?

– W pew­nym sen­sie. Tak, jest nowy. I to ko­le­ga, z tym że...

– Coś z nim jest nie tak?

– Uśmie­jesz się, mamo, a po­tem po­wiesz, że na zbyt wie­le jej po­zwa­lam. Albo że nie po­świę­cam jej uwa­gi. Jed­no z dwoj­ga.

– Ależ nie bądź śmiesz­na, ko­cha­nie – uspo­ko­iła ją bab­cia. – No, opo­wia­daj.

– Rud­ger nie jest praw­dzi­wy.

– Jak to nie jest praw­dzi­wy?

– To wy­my­ślo­ny przy­ja­ciel. Aman­da wy­my­śli­ła go kil­ka ty­go­dni temu, ale od tam­tej pory są nie­roz­łącz­ni. Mu­szę na­kry­wać dla nie­go do sto­łu i tak da­lej. Tyl­ko się nie śmiej.

Bab­cia jed­nak wca­le się nie śmia­ła. Wręcz prze­ciw­nie, kie­dy się ode­zwa­ła, w jej gło­sie brzmia­ła tę­sk­no­ta i no­stal­gia.

– Och, moja ko­cha­na Elż­biet­ko! – po­wie­dzia­ła. – A pa­mię­tasz Pie­cy­ka?

– Ja­kie­go Pie­cy­ka? – zdzi­wi­ła się mama Aman­dy. – O czym ty mó­wisz?

– O two­im wy­my­ślo­nym przy­ja­cie­lu. Chy­ba był psem, ale tego już nie pa­mię­tam. To było tak daw­no temu. Ale kie­dy by­łaś mała, ni­g­dzie się bez nie­go nie ru­sza­łaś. Koty nie wcho­dzi­ły do po­ko­ju, kie­dy był tam Pie­cyk. Wy­ga­nia­łaś je, bo nie chcia­łaś, żeby go stra­szy­ły.

– Nie przy­po­mi­nam so­bie – od­par­ła mama Aman­dy, za­sta­na­wia­jąc się, jak mo­gła za­po­mnieć o czymś, co mu­sia­ło być dla niej waż­ne.

– Oj, ko­cha­nie, mu­sisz ko­niecz­nie za­py­tać o to two­je­go bra­ta, jak bę­dziesz z nim roz­ma­wiać przy naj­bliż­szej oka­zji – po­ra­dzi­ła bab­cia. – Ra­zem z Pie­cy­kiem do­pro­wa­dza­li­ście go do sza­leń­stwa.

Póź­niej roz­mo­wa ze­szła na inne te­ma­ty, ta­kie jak pra­ca, po­go­da, rzod­kiew­ki i reu­ma­tyzm, czy­li ty­po­we, nud­ne, do­ro­słe spra­wy. Kie­dy mama Aman­dy za­koń­czy­ła roz­mo­wę, przez kil­ka mi­nut sie­dzia­ła w mil­cze­niu. Po­now­nie spoj­rza­ła przez okno i uśmiech­nę­ła się, wi­dząc, jak jej cór­ka ze­ska­ku­je z ław­ki z bu­zią po­ma­lo­wa­ną na nie­bie­sko, w ręce trzy­ma pa­tyk i wy­da­je z sie­bie wo­jen­ne okrzy­ki, ni­czym sta­ro­żyt­ny wo­jow­nik pik­tyj­ski. Ha­łas prze­stra­szył bied­ną Ku­chen­kę, któ­ra aku­rat od­po­czy­wa­ła so­bie na kwia­to­wej ra­bat­ce. Te­raz ze­rwa­ła się jak opa­rzo­na i po­bie­gła do domu. Po chwi­li roz­le­gło się grze­cho­ta­nie ko­cich drzwi­czek.

Mama Aman­dy po­pra­wi­ła się na krze­śle. Oka­za­ło się, że jed­nak coś so­bie przy­po­mi­na. Po­wo­li za­czę­ła na­wet ko­ja­rzyć, jak wy­glą­dał Pie­cyk. Czy to był sta­ry owcza­rek? Być może. To było tak daw­no temu. Choć ma­mie Aman­dy wy­da­wa­ło się, że pa­mię­ta nie­któ­re wra­że­nia z od­le­głej prze­szło­ści (na przy­kład wil­got­ny, zie­mi­sty, stę­chły za­pach psa śpią­ce­go pod jej łóż­kiem), więk­szość wspo­mnień z cza­sem, w mia­rę do­ra­sta­nia, ode­szła w nie­byt.

Nie ule­ga­ło jed­nak wąt­pli­wo­ści, że wy­my­ślo­ny przy­ja­ciel nie wy­rzą­dził jej żad­nej szko­dy, więc mama Aman­dy uzna­ła, że nie musi z tego po­wo­du mar­twić się o cór­kę. Zna­ła do­ro­słych, któ­rzy na wieść o tym, że ich dziec­ko ma wy­my­ślo­ne­go przy­ja­cie­la (tyl­ko nie to! niech Bóg bro­ni!), od razu zła­pa­li­by za te­le­fon i dzwo­ni­li do psy­cho­lo­ga, ale jej sa­mej w naj­mniej­szym stop­niu nie prze­szka­dza­ła obec­ność Rud­ge­ra.

Je­śli na­wet trze­ba było przy­go­to­wać dla nie­go do­dat­ko­we na­kry­cie, to mówi się trud­no. Nie pro­te­sto­wa­ła też, kie­dy oka­za­ło się, że po­win­na ku­pić spe­cjal­ny szam­pon o za­pa­chu tru­ska­wek, bo wy­my­ślo­ny chło­piec bar­dzo go lubi, albo kie­dy mu­sia­ła za każ­dym ra­zem spraw­dzać, czy Rud­ger ma za­pię­ty pas w sa­mo­cho­dzie. Wszyst­ko to wy­da­wa­ło się ni­ską ceną za szczę­ście jej cór­ki.

Są­dząc po tym, co Aman­da mó­wi­ła o Rud­ge­rze, nie za­po­wia­da­ło się na to, by miał na nią zły wpływ. Praw­dę mó­wiąc, mama Aman­dy bar­dziej oba­wia­ła się o nie­go sa­me­go.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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